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Pochód do Madrytu. 
Ułomek z pisma : 


„Siedmieletnia woyna na Pireney- 
shim półwyspie". 


(przez P. Rigel Kapitana Badeńskiego), 


Miasto Reynosa było tem mieyscem, 
gdzieśmy zastali cały korpus woyska będący 
pod rozkazami Marszałka Sonlt; ten to bor- 
pos, który zdawał się chcieć zostawić w tey 
woynie szczególnieyszą po sobie pamiątkę 
wszelkiego rodzain zgróz i spustoszenia. Lu- 
dzie naśi obozowali na kurzących się zwali- 
skhach domow , i nic nie mieli, coby ich głód 
i pragnienie zaspokoić mogło; nawet i wody 
zabrakło; dywizyje Sonlta nie zostawiły prócz 
mułu; zrabowani nieszczęsliwi mieszhińcy po- 
uciekali. Obrazy straszne dzikiego ohracieństwa 
I bezdnsznsy zwierzęcości stawiały się wszę- 
dziezdumiałemu ożu w podobieństwie de V al- 
masedy z tą tylko rożnica, że kolory tam- 
tych większa ieszce malowały szkaradę. Tło 
tych abrazów , wystawiało stosy trupów bez- 
bronnego mieszkańca , któremi zasłane były 
ulice; dowodziły one, że sama nawet spo- 
hoyność nie mogła ich ochronić od morder- 
ezey żadzy  Franevzkich Hanibalów. Wyro- 
dny motłoch żełnierstwa ( wstydzę się tego 
malowidła) obałał bezbronne niewiasty, bez- 
cześcił ie nienssycona chucia prawie do śmier- 
di, a nagie ich ciała] wtracał w palące się 
gruzy; pościel, sprzęty domowe różnego rodza- 
jo, powtłaczane w błoto, kury, świnie i owce 
leżały nieżywe razem w pstrey mieszaninie. 

Wzrok przerażony, wzdrygał się wszę- 
dzie od zgróz i spustoszenia, uczncia poru: 
szone temi widokami, powiększały się ieszcze 
niezapoznanemi slady dobrego bytn, pomi- 
mo sposłoszenia obecnego Ou dostr.«egacza, 
a ktory przy dobrym porzędkn byłby dosta- 
tecznym do wyżywieuja. cał+go woyska. 

Niedługo bawilssny w mieyscu, gdzie 
się wściekały duciy piekielne. Po uieisłiim 
edpoczynku rozłączyła się nasza dywizyia ; 
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pałki dwa, Nassanshi i Badenshi z bata- 
lionem gwardyi Parytrhiey przyłączone do 
korpusu Soulta, obróciły się razem z tym ka 
miastu Santander, położonem w samey hon- 
Czatośći Prowincyi Burgos; Jenerał Lefe- 
bvre udał się w lewo i petem na czele 
połączonego pułku strzelców pieszych, pu- 
ścił się gościncen wiodącym z Bargos i Pa- 
lenoyii przez Fombellida, dokad zmie- 
rzał także korpus Marszałha Viktora. 

Na drodze idacey ku Santander, ucho- 
dził przed nami nie wstrzymany nieprzyiacieł. 
Dzia +6. Listopada zaięliśmy bez wystrzała 
to miasto nadbrzeżne, w tem, naleźliśmy 
go0o Angielskiey broni, znaczne zapasy baweł- 
ny, fabrykę Angielska, towary osadnicze i dość 
znaczny zapas skór podeszwianych, które się 
właśnie dla maszych lodzi przydały albowiem 
cierpieli wielki trzewików niedo*tstek. i 

Pułk Badenskhi koczwał pół mile po dru- 
drngiey stronie miasta a po prawey stronie go- 
ściica idącego zSsntillana pod małą wioska, 
którey imie wypadło mi z pamięci, Podpuł- 
kownik z Officerami swego batalionu , zaiał 
dóm wieyski hcgatego szlachcica wysadziwszy 
przemocą bramę. Nad nasze spodziewanie 
zastalismy samego właściciela z całym iego do- 
mem it ohoło dwudziestu rodzin wieśnią- 
ków, które się schroniły do tego domo. 

W tym porządnym domu zajęliśmy 4 po. 
koie. Kuchnia i piwnica dohrze opatrzone, 
służyły nam po długim niedoststkn do po- 
żądanėy i kosztowney uczty. Gospodyni, oby- 
czayna Mobieta, mic nam nie odmawiała, 
dodaiąe chętnie wszysthiego czegośmy potrze- 
bowali. Tem godnieyszemi byli kary niee 
którzy z żołnierzy naszych, chcący się zboga- 
cić skarbami zakepaneini tey dobrey rodziny, 
Wyśłedz li oni wiele ukrytych składów z sre. 
brem i innemi kosztownemi rzeczami, chciełi 
one przechować, lecz dosyć wcześnie odhry« 
to ich łup. Podpnłkownik człowiek snrowóy 
sumienności mieprzyiemnem tem zdarzeniem 
niezmiernie rozgniewany byłby niezawodnie 
doniósł" o tem Pułkownikowi , który również 
takie występki karać surowo zwykły , byłby 


pewnie wskazał obwinionych na karę cielesną 
przed zgromadzonym pełkiem, gdyby nie 
zebrana rodzina swemi usilnemi prośbami nie 
ochroniała była. winowayców. Szlachcic odiw 
brał na powrót swóy skarb, eprócz zegarka 
złotego, htórego daremnie w całym putka 
szukano. 

Przepędziwszy noc iednę, rezłaczyliśmy 
się niecbętnie z tą kochania godną i gościnuą 
rodziną, htóra tylko z boiażni pozamykała 
bramy przed strasznymi cudzożiemcami. Nie by- 
łoby zapewne brakło: na spotwarzaniu przyby- 
waiących gości iako nie ochędożnych i okra- 
tnych towarzyszów, lecz myśli takie, zniszcy. 
liśmy wnet naszem spokoynen zachowaniem 
się i dobrą chęcią ochronienia ich maiątka, 
a tah mieysce boiażni i nienawiści zastąpiło 
zaufanie. 1 

Podpułkownik, zostawił mnie przy wyra- 
szeniu pułku z 10 ludzmi na znłodze, dla tych 
spokoynych i przyiażnie, myslących. © Zatrzy» 
małem się dopóty, dopóki nie przeszła tylna 
straż korpnsu, wten czas uściskany koleyne od- 
tych lndzi, rozłaczyłem się znimi prawdziwie 
pornszony. Ofiarowano mi reżne kosztowne 
podarki i ledwie mogłem się wzbronić od- 
przyięcia owych. Ale dostawszy się do puł- 
ku znalazłem w iedney z kieszeń sarduta pię- 
ksy pierścień brylantowy, szacowany w Ma- 
drycie do 6 nncyi złota. Trzy lata posiada- 
łem te dla mvie nader drogą pamiątkę, aż 
nakoniec wziął mi ią służący i przeszedł do 
nieprzyjaciela. y r 

Tegoż dnia ieszcze zaięliśmy w okolicy 
przyiemney , zdrowey, obfitey w zboże i pa- 
stwiska, główne miasto Prowincyi wschodniey 
Astaryi Santillana, równie od mieszkan- 
ców opuszczone.  Złapano niektóre kupy 
rozproszonych Hiszpanów ; ptócz tych nie wi- 
dzieliśmy więcey nieprzyiaciela. Soult dnia 
48. wysłał Jenerała Sarrnt z brygada przez 
Cumillas przeciwko San Vincente de la 
Barquera, rozkazawszy uderzyć i rozproszyć 
szczątki woyska północno Hiszpauskiego , sam 
zaś zaiął stanowisko przeciwko środkowi tey 
Prowincyi, gdzie w krótce się daley rezwi- 


nat; nasze dwa pnłki Niemieckie i batalion: 


gwardyi Paryzkiey posłał ku południowi do 
Potes. l A 
Niezmierne gór massy i głębizny, 'nie- 
bezpieczne wąwozy, stawiły zawady naszemn 
pochodowi i tak powoli postępowaliśmy, że 
nas noc na wysokiey i pustey górze zasho- 
czył», koczowaliśmy więc bez żywneści prócz 
hilku owiec, któreśmy na tey górza złapali 
gotowaliśmy ie w wodzie śniegowey. Powie- 
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trze użyło przeciwko nam wszystkich swoich 
niszczących narzędzi, wielu z nas nabyło za- 
rodu do długich chorób. W dolinach spada- 
ły na nas straszne -deszczów strumienie a na 
wzgóżach imarzły i kośniały na gas mundury; 
zaledwie mogliśmy się utrzymać na nogąch 
po gładhiey skorupie lodn, aż po długiey na- 
koniec pracy udało stę brygadzie okopać się 
w śniegach i razłożyć ognie, które lód top- 
nieiący zagrążał cam co, chwila ugasić. Opo- 
rządzenie rzemienne ludzi nie było do pozna- 
nia, podobni oni byli bardziey do kotminia- 
rzy iah do żołnierzy, proch węglany poczer- 
nił ich twarze i ręce. Z niebezpieczeństwem 
Życia musieliśmy dnia 'następniacego zpusz- 
czać się po chropatych ścianach skał w doli- 
nę, położeną po drnpiey stronie góry, czyli 
bardziey musieliśmy się nadół ślizgać albo 
ieden drngiego naprzód zpychał. Po trzech 
godzinaob zeszliśmy w ciasny wąwóz. będący 
uspodu tych gór olbrzymich przecisnawszy 
się przez waski most, tn zaczęły nam się uka- 
zywać okolice, a idac pięhnemi winnicami z. 
zmierzchem stanęliśmy w Potos. Male to 
miasto oddalone 26. godzin od miasta San- 
tander iest stołecznym niewiele znaczącey 
Prowincyi Asturyskiey Libana nad rzeką 
Deba. Położenie iego iest w okolicy ka- 
mienistty, hu wchodowi, przy spadkn gór 
okrytych pięknymi winnicami. Więhsza część 
mieszkańców udała się za woyskiam Hiszpan- 
shiem cofaiacem się w dwóch oddziałach ku 
Prowincyiom Liónn i Gallicyi. Wyższy nrzęd- 
nik sprawiedliwości i Policyi ( Corregidor ) 
wyszedł na przeciw nas z pozostałymi Człon- 
kawi Magistrata, w prawey ręce trzymał ma- 
łą laskę, ` znamie swego nrzędowania wza- 
iniarze, oddania iey Dowódcy przednićy stra» 
ży, gdy w tem kładzie go trupem warchoł z 
gwardyi Paryzkiey nie maiac do tego naymniey- 
szego powodu. Okrucieństwo takie, speł. 
mione przy samem wstępie na pierwszym 
posłanniku pokoiu, zastraszyło pozostałych 
mieszhahców , że uciekaiąac od tych wyrod- 
nych ludzi Cudzoziemców, połączyli się ze 
swemi współobywatelami w niedostępnych 
wąwozach przyległych gór, i  zsbiiali wiela 
Żołnierzy nieprzyiacielskich (Francuzów), któ- 
rych chęć łupiestwe zapędziła na doliny po 
drugiey stronie Deby, tak dalece byli 
oni edważnymi, że się opierali oddziałom wy- 
słanym za żywnością i ieżeli nie mogli dadź 
zupełnego odporu , przecież szkodzili ich za- 
zamiarom ; udało się im nawet zabić niektó- 
rych żołnierzy tylney straży. Jenerał Łe. 
wał hazal aresztować zabeycę:Corregidora, wy- 


dał do nich odezwęale nic nie mogło skłonić 
rozproszonych mieszhauów do powrotu, prze- 
straszeni iuż raz, wyśmiewali się szydersko 
z tych zabiegów i ooraz większa ha pam 
pałali nienawiścią!  Podstąpili w zracznećy 
sile zbroyuo pod miasteczko Potes lecz małem 
oddziałem cdparci, zostawili zo. ieńców, 
pomiędzy któremi znaydowali się i mieszkan- 
cy tegoż miasta. 

Jenerał Leval człowiek lndzki, obszedł 
się z tym nie iak z iencami, dozwolił im po- 
wrotu do domów, lecz opuscili ie. znowa w 
nocy, a mylihknęwszy się przez pasze czaty 
udali się w góry, zapewne dla tego, aby się 
na nowo uzbroić, połączyć ze swymi towarzy- 
szami i przedsiewziasć szczęśliwszą przeciw- 
ho nam wyprawę. 

W Potes nie zatrzymaliśmy się nad 4 
dni, próch wspowmionych włościan nie pói'ma- 
liśmy więcey nad 20 żołnierzy Hiszpańskich; 
zrobiony zapas bydła, uastępnie był nam bardzo 
dogodnym; opatrzyliśmy się równie w mąkę, 
chleb, wina mieliśmy obficie, świnie mięso, 
dobrze nrządżone kiełbasy, nachodziliśny w 
każdym domu, nie brakowało też i na łóżkach, 
na których długo nie znanego pokrzepisiącego 
doznsliśmy spoczynku , odkryty zapas monda- 
-róm Angielskich został spalony, 700 par no- 
wych trzewików rozdano pomiędzy żołnierzy. 
Wielu z żołuierzy porzucili swoie. drewniane 
„łyżki i widelce, opatrzywszy się srebrnemi, 
htóre w opuszczonych domach znachodzili , 
iaho też czystą bielizna, -rzucaiąc stare łach- 
"many wystawione już na łup niezliczonego 
robactwa; mniemaliśmy ześmy się do rain do- 
stali. Ziemią Kkamienista naszych koczowisk 
pohryta była miękkiemi materacami, na mno- 
gich stołach  biesiadował żołnierz rozko- 
sznie i zapominał © wszystkich doznanych 
trudach i pokrzepiał siły swoie kordyiałem 
obfitych winnic, wycbylaiąc zwolna ogro- 
mne pukary i ztąd też Potes pozostał wpa- 
mieci wszystkich, a kiedy ludzie naśi w cią- 
gu pochodu chcieli malować iakie dobre 
mieysce, mawiali zwyczaynie: tn jest tak 
wyśmienicie iak w Potes! podobnież każ- 
dy rozumiał, kiedy. mówiono o miasteczka 
winnym w położeniu hamienistem. Cztery 
ko:npaniie granadyjerów brygady zaięły leże 
w Potes, pełniłem obowiazki Adjntanta pla- 
cu; wspólnie x Ofticerem Nassauskim mia- 
łem dozór żywności, Stałem razem z Office- 
rem Badeńskim , zatrudniony wyszukiwaniem 


- żywności , natrafiłem na sklep w htórym było .. 


wiele srebra, złota, gotowych pieniędzy, kósz- 
townych ubiorów i płótna, sumienni obudwa 


z tymże Officerem nie chcieliśmy się sbogacić 
łapem nieszczęsnego i zbiegłego własciciela, 
zostawiliśmy znowu teu skarb, nie wziąwszy. z 
niego isb tyłko po hilha sztuk siarey monety 
Rzymskiey, lecz co sumieńność nasza ochre-- 
nie się starała, zdradziła to nakoniec n-sza. 
nieostrożność. Maiąc zamiar przyiać koczu- 


gacych naszych przylacioł u siebie, kazaliśny 


Gospodarzowi (Majordoimo) w tym iedynte 

domn pozostałema dadż do obiadu srebrne 

sztuce dla nswietnienia uczty, Zaledwie w 
przyiemnemn kole przyiacioł pozasidaliśmy n sto. 

łu, kiedy przybywa 8o strzelcew pieszych, 

będących zasłona Officera sztabu ieneral- 

nego Xięcia Neufchatelskiego, który 

nam rozkazy do dalszego przywiózł pochodu. 

Jenerał Levał naznaczył imteu dom należę 

albowiem ten tylko tyle ludzi mogł pomieścić, . 
zoczywszy łyżki i widelce 1 może srebrne, 

nie mogli się onych napoić widokiem, takom- 

swo ich przeszło oczami do serca, podczas ie- 

dzenia inż kilku sztutców brakie, Żamiepiw- 

szy dom ten na inny, śledzili iak wyżły w | 
całemidoma, by Zznależli zdobycz któraby za-. 
zaspokoiła ich rozbóynicze żądze. Duia na- 
stępuiacego wychodząc z tego mieysca, widzie- 
liśmy ich iuż obładowanych ochronionym od 
nas skarbem. Załamywanie rak, narzekania, 
prośby rozpaczaiącego gospodarza, nie zdołały 
poruszyć skamieniałe serca żołnierzy do po- 
wrotu grabieży, rachował on stratę do 5000 
piastrów. Jakkolwiek były surowe i grożące 
karą ruzkazy Jenęrała nie zrządzać większego 
nieszczęścia temu złupionemau «niastu, prze- 
cież nie nważała na to gwardyjia Paryzka i 
więcey iakby przejęta instynktem morda 
pożógi i zemsty Hanibalów , pod czas noeney 
pory podpaliła hilka domów należacych de 
Corregidora. Połowę woyska przeznaczono 
do gaszenia, po kilku godzinach ndało sięim 
przecie ngasić ogien, i ochronić powiększey 
Qzęści óelnieysze kamienne domy. . Dnia ua- 
stępniaeego stosownie do odebranego rozkazu 
wyruszyliśmy w pochód do Agalir de 
Campo miasta obwiedzonego murem , małe- 
go, należącego do Prowiucyi Palenoyi; 
miasto to leży na południeod Reynosa nad 
rzeką Pisuergua, przy spadku góry shalistey 
stoja Szczątki ` zamku dawnych Margrabiów 
Agulirskioh. Tak iah wszędzie, tak i ztąć po- 
uciekali mieszkancy, ślady zupełnego zrabowa- 
pis świadczyły o pobycie cheć krótkim Mild- 
hauskhićy dywizyi dragonow. 

Path nasz strzelców pieszych ciąguał po- 
dobnie na Agulir de Campo, przepędzi- 
liśmy neo w zimnym klasztorze Panienskim, 
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gdzie z niedostatku drzewa, popaliliśmy ołta- 
rze i komfesyionały. 

Po czterech dniach burzy zawitała nem 
znowu łagodna i przyieimna pora, zamknęły 
się znowu otwarte śluzy nieba grążace no- 
wym potopem, a tak samo romantyczne poło- 
żenie miasteczha hyło naszą roskoszą. Oko- 
lica obfitniaca w pastwiska dla wszelkiego 
rodzain zwierząt, zasadzoena owocami, zasia- 
na iasrzyną , lnem i żytem, rozciąga Się daleko, 
a łagodnie wznoszące się „wzgórki mienią 
przyiemnę równinę, Dnia następuiącego otoczy= 
ły nas brzydkie góry , których wąwozami mu- 
sieliśmy się przeciskać. Pochód ten kilku dnio- 
wy misł hydż naywięeećy utradzaiący w całey 
Hiszpanii, albowiem trzeba nam było przebywać 
massy gór San Salvadora deCantamuda i 
Casavegas. Nagórze Sierrade Alba oie- 
szyliśmy się niewymownie pięknym widokiem; 
wzroh nasz przebizgał spokoynie ku zachodowi 
przez niezmierną powierzchnię morza; ku 
wschodowi podnosił się hu błękitnym, oddalo- 
nymi pod sbłoki sięgaiacym górom, ku poładnio- 
wi widać było niezimierne rowniny, które do- 
piero hoto Gnadaramy poprzerywane małe- 
mi wzgorkami zakreślały horyzont. Wesofe u- 
ezncie nadziei osiągnienia raiu Z% wscho- 
den iutrzenki przejęło całkiem nasze istoty, . 
mniey ważyliśmy sobie zimuo tych wysokich 
krain, i edważnie otrząsaliśny zmarznięta pa- 
zę z wasow, kiedy nazaintrz zbudził nas odgłos 
bębna do dalszego pochodn. 

(Dokoriczenie nastąpi. } 


Myśliwy. 
( z Tygodnika YPolskiego. -) 


Mie pragnę wielkości świata, 
Iz ponęt iego Żartuię, 
Gdy wśród zimy, albo lasta, 
Wesoł i zdrowy połuię. 


Chociaż Władca szczodrą dłonią , 
Żadnych mi nagród nie daie ,. 

Dość gdy mi ogary gonią, 
Albo wyżeł dobrze staie, 

Niech się chełpi zwycięztw likiem 
Woiownik miesyty sławy, 

I ia spothawszy się z dzikićm , 
Qdważnie staczam bóy krwawy. 

Eo tylko w mych knieiach gości, 

~ Wsi mi ślady wśród sniegów;- 

Z nich nam lepsze wiadomości 

Niżli policyiw od szpiegów. 


KŚ 


a 
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Gdy do jam w pędzą opary, 
Z większym ie kopię zapałem, 
Niżli kroszczowe pieczary , 
Naczelnik z górnictwem całem. 


A skoro zakohczę wrzawę, 
. Wnet trąby zwycięztwo głoszą, 
A ogery moia sławę, 

Jakby Gazety roznoszą. 


S. Kaczhewski. 


Teatr w Lwowie. 


Dnia 28. Stycznia dano na benefis P. 
Ratko wskiey pierwsze przedstawienie 
dramy w 4 aktach z franonzkiego pod tytołewn: 
Pałac Lnoypera, Lanoelot sławny 
rycerz z swych czynów walecznych kochał A- 
delaidę siostrzenicę Adryiana pauniącego 
Hrabiego Turyngii i wzsiemnie był ko- 
chanym, lecz Lancelot nie posiadał dóbr 
ki 2 OŁ, a z tey iedney przyczyny nie 
chciał Adryan zezwolić na ich związek. 
Sznkali więc kochankowie pomocy dla swey 
miłości w ucieczcę , a zaślubiwszy się, puści» 
li się w podróż do małey włości, btórą La n» 
celot posiadał. Hrabia dowiedziawszy się o 
tym postępku, chciał się przynaymnizy prze» 
konać o przywiązania Lanoelota ku Àd e- 
laidzie, tym kóncem kopił zamek zwany 
pałacem Luoypara, o którym wieśó panowała, 
iż w mim dnchy straszą, i który był położos 
ny na drodzę, którędy kochankowie przeiż- 
dzać mieli. Tam udaia się do Lanoelota 
wiesniacy z prośba, aby chciał przeniknac ta» 
iemnicę tego zamkn, w którym iakieś many: 
ustawicznie ich obawą napełniaią. Odważny 
Lancelot wchodzi do zambu, Hrabia tyme 
czasem przygotował wszystko, co tylko sta~ 
łość rycerza doswiadczać mogło, lecz wszyst= 
kie przebiegi były nmadaremne, miłosć iego 
dla Adelaidy nie zachwiała się ani na mo- 
ment. Widząc Hrabia tę nadzwyczayną sta- 
łość, odkrywa się nereście, wyisśnia. całe za~ 
wikłanie, i zezwala na ich połaczenie. Sztu- 
ka ta była dobrze wystawioną , a chociaż iey. 
osnowa nic szczególnego w sobie nie zawie- 
ra, zaięła iednakże poniekąd swoiemi. nadna- 
taralnemi odmianami. ciekawość widzów. 


Spodziewana u nas bytność F. Catal'a- 
ni zisciłe się; od wczora znayduie się we 
Lwowie. 
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